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25) PAMIĘTNIKI EDWARDA GORONA
b. prefekta paryskiej policji śledczej. (C ią g  d a ls z y ).

„Jenerał, którego nazwisko nam wymieniają, był oczywiście 
w sprawne tej czynny nie sam jeden, lecz ma całą masą wspólników 
tudzież faktorów, którzy mu dostarczają klijentów. Między innymi wy­
mieniają piuskiego barona oraz damę, mieszkającą nieopodal od Bramy 
Irymfalnej. Oprócz tego do obskurnej sprawy tej zamieszana jest cała 
masa innych osób. oficerów, senatorów, deputowanych, rozmaitych 
awanturników, kosmopolitów i t. p.

...Pomimo woli, dreszcz nami wstrząsa na myśl, że najważniejsze 
dokumenty państwowe, jako plany mobilizacyjne znajdują się W takich 
rękach. Kto zaolny jest do kupczenia orderami, ten równie łatwo 
sprzedać może wrogom tajemnice oorony narodowej! Kto wie? Bardzo 
być może, że okropne dzieło zostało już dokonane!

„Trzeba, aby sprawiedliwości siało się zadość!".
„Powtarzamy, źe wiarogodność i prawdziwość zakomunikowanych 

nam wiadomości — nie podlegają żadnej kwestji. A tymczasem jest 
to dla nas zgoła niezrozumiałe, dlaczego w sprawie tak wielkiej wagi, 
w sorawie, w którą w grę wchodzi honor armji tudzież narodowe bez­
pieczeństwo,. ani ministerjum wojny ani też prefektura policji nie po­
czyniły, widocznie żadnycn kroków! A może znowu usiłują umyślnie 

o nowym tym skandalu?
„Ale, nie! do tego nie podobna dopuścić; opinja publiczna za­

żąda, aby cala prawda, w ohydnej tej sprawie, została vvypowi idzianą, 
bez względu na to, w jakiej przejawia się postaci.

„Czyżby, jeżeli ao tego błota został zamieszany senator, spra­
wa miała by być położona pod sukno?".

Tegoż wieczora Delanne adjutant sztabu jeneralnego, stawił się 
w prefekturze i zakomunikował p. Lepine‘owi, pełniącemu w nieobec­
ności p. Gra-^nona, cbowiązki prefekta, wydany przez ministra wojny 
Fenona, rozkaz aresztowania jenerała Caflarelie’a.

Nie otrzymawszy jednak żaanego, związanego z tem piśmien­
nego rozporządzenia, p. Lepine zwrócił się poprzednio przez telefon 
o wskazówki do pana ministra spraw wewnętrznych i obawiając się, 
b\ jenerał, uprzedzany przez wystąpienie „XIX wieku" nie uszedł z Paryża, 
prosił o pozwolenie zwrócenia się telegraficznie do wszystkich prefek­
tów, w celu przedsięwzięcia środków zatrzymania go.

Otrzymawszy rozkaz ministra spraw wewnętrznych, p. Lepine 
wezwał p. Taylora, który znowu' zaczął pełnić swoje obowiązki i pole­
cił mu wyprawić paru agentów, dla aresztowania jenerała Caffarelle’a.

Takim sposobem jenerał Caffarelle został aresztowany, na pod­
stawie zwykłego ustnego rozporządzenia.

przemilczeć

tyczy aresztowania p. Limousin, to odbyto się <?n°Co się zaś 
nader osobliwie.

Dop'ero co wydałem rozporządzenie wezwania jej na godzi"' 
dru ją do wydziału śledczego, kiedy sędzia śledczy, pan Attalin P °P r°  ̂
sił mnie o udanie się wraz z nirn na Wagramski bulwar, dra przepr® 
wadzenia tam ostatniej rewizji i aresztowania pani Limousin we w*a 
snem jej mieszkaniu.

Nie zdążyliśmy jeszcze wejść do przedpokoju, kiedy s û a
oznajmiła nam, że pani Limousin dopiero co została zaaresztował1 
i uwięziona, przez trzech ajentów policji, którzy udali się wraz z nJ 
dc prefektury. Zdumiony tą wiadomością, natychmiast skierowała 
do prefektury ajenta, w celu przywiezienia pani Limousin ao m>es 
kania, gdzie obecność jej przy rewizji była konieczna.

Kiedy panią Limousin dostawiono ostatecznie z powrotem 
bulwar Wagramski, opuwieaziała nam, że w samej rzeczy zgłosiło s 
ao niej trzech mężczyzn z zapytaniem: .

— Czy pani wiadomo, że jest pani oczekiwana w wydz'a 
śledczym? Q.

— Bądźcie panowie spokojni, — odpowiedziała — sama do? 
wolnie udaję się do pana Gorona. ^

Na dole oczekiwała już kareta, w której wraz ż nią toZS''i )\-
się trzej tajemniczy nieznajomi, oaden z nich p. Eryk Besnard, w5D
pracownik „Figara'1, natychmiast się przedstawił i jaknajuprzejmie) -c 
ponował jej ukrycie się u niego na letniem mieszkaniu, które od , 
do jej dyspozycji, pod warunkiem, że ona dostarczy mu za to Ja Tj > 
bardziej szczegółowego opisu całej sprawy, który umieszczony ist? cj6 
w gazecie, w szeregu feijetonów i który, oczywiście, wywrzę ®enSg]fcrO 
nie gorszą od pierwszej lepszej powieści Fonsan du Terraila 
Gaboriau. , *

Okazało się, że pani Limousin została zaaresztowana P |0t- 
dziennikarzy. Nie bacząc na przyjemną perspektywę pobytu Tf s,Ry­
niem mieszkaniu, p. Limousin uznała jednak za bardziej wskazanej a. 
lić się od uprzejmej propozycji dziennikarza, ale z właściwą scbie e6 
datliwością zdążyła swoją drogą opowiedzieć owym panom, caA 
sensacyjnych szczegółów, wymieniając im szczegółowy wykaz  ̂ 1 fl2r 
z któremi pozostawała w stosunkach. W wvkazie tym figurową* c[i, 
zwiska Wilsona, jenerała Boulanger’a, Thibauain’a i wielu 
u których zaraz tegoż wieczora mieli wywiady panowie repc
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